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P R Z E M Ó W I E N I E  R A D I O W E  P R E M .  C H U R C H I L L A  ■ 
O s t r z e ż e n i e  p o d  a d r e s e m  R o s j i

P re m .  C h u r c h i l l  wyrgłosił  w  dn. 13 m a ­
ja  w iecz o rem  p rz e m ó w ie n ie  p rzez radio. 
D o k o n a ł  on p rzeg lądu  w ydarzeń  od c h w il i  
objęc ia  p rzez siebie p re m ie ro s tw a  przed 
5 laty . B ry ty jska  w spólno ta  na ro d ó w  i 
I m p e r iu m  bry t .  -— m ó w i ł  C h u r c h i l l  —  są 
ob ecn ie  ściślej z jednoczone i potężniejsze 
n iż  w k tó re jk o lw ie k  c h w i l i  w c iągu  swej 
d łu g ie j  h is to r i i  N iew ą tp l iw ie  m oże  ob ec ­
n ie  dużo ła tw ie j  dać sobie rad y  z przyszły­
m i  zag a d n ie n ia m i  i n iebezpi ec/.eńśtw.-.mi, 
n iż  p rzed  5 laty. C h u r c h i l l  p rz y p o m n ia ł  
p rzeb ieg  zdarzeń z za jęc iem  p ra w ie  całej 
E u ro p y  przez N iem ców , p o k o n a n ie m  F r a n ­
cji , R elg j i ,  D a n i i ,  N o rw e g i i  i H o lan d i i ,  
o raz  c iosem  z a d a n y m  W . B ry ta n i i  w p le ­
cy przez W łochy  M usso lin iego .  W  ciągu 
b i tw y  o W . B ry ta n ię  4 0  do go dyw izjo­
n ó w  m y ś l iw sk ich  pob iło  lo tn ic tw o  n ie ­
m ie c k ie  m im o ,  że w za jem n y  s tosunek  sił 
by ł jak  1 do 7, l u b  n a w e t  1 do 8. R ó w ­
nocześn ie  m a r y n a r k a  bryrt. s ta ła  w po g o ­
to w iu ,  by  w raz ie  po trzeby  ro zg rom ić  nie- 
p rzy jpcie lsk ie  b a rk i  inw azy jne .  W  raz z n a ­
dejśc iem  b u rz  je s ien n y c h  bezpośrednie  n ie ­
bezp ieczeństw o inw az j i  w  r. 1940 m in ę ło .  
N as tę p n ie  rozpoczęło się n ie m ie c k ie  b o m ­
b a rd o w a n ie  'L o n d y n u ,  k tó re  w ed łu g  zapo­
w iedzi H i t l e ra ,  m ia ło  znieść z p o w ie rz c h ­
n i  z iem i naszą  stolicę. P rz e t rz y m y w a n o  je 
bez s łowa skarg i i n a jm n ie js z y c h  oznak 
słabości, 7,a s  bardzo w ielka  ilość osób, k tó ­
r y m  odda jem y za to cześć, u d o w o d n i ła ,  że 
L o n d y n  m oże  znieść wszystko i tak sam o

Bibi

zacho w ały  się i n n e  nasze m ias ta .  Jedn akże  
początek  1941 r. zastał nas  jeszcze w sy­
tu ac j i  n iebezpiecznej.  Sam olo ty  n ie p rz y ­
jacielsk ie  m o g ły  p rze la tyw ać  n a d  w od am i 
w p o b l iżu  naszych  wybrzeży-, śledzić wszy­
s tk ie  r u c h y  naszej żeg lug i i sk ie row yw ać  
p rzec iw  n aszy m  ko n w o jo m  coraz l ic zn ie j­
sze okrę ty  pod w o dn e ,  7. k tó ry ch  te, co 
p rze t rw a ły ,  zb iera ją  się ob ecn ie  w raz  ze 
z b u d o w a n y m i  później ,  w7 p o r ta ch  b ry ty j ­
skie,!!. R ozporządzal iśm y ty lko  pó łnocn o -  
z a c h o d n im  sz lakiem  m o r s k im  m ięd zy  pół- 
h o c n ą  I r l a n d ią  i Szkocją i ta m tęd y  m u ­
s ieliśm y dowozić środki do życia i sprzęt 
d la  wojska. U trzy m a l i śm y  jed n ak  p a n o w a ­
n ie  n a d  ty m  S7.1akiem. M o g l iśm y  odd y ­
chać. M o g l iśm y  żyć. M u s ie l i śm y  spełn ić  
przy ki e zadan ie ,  a m ia n o w ic ie  m u s ie l iśm y  
7.niszczyrć lu b  zdobyć flo tę  f r an cuską ,  k tó ­
r a  w  laz ie  gdyby  dostała się w ręce  N ie m ­
ców, b y łab y  m o że  m o g ła  w raz  z f lo tą  
w łoską  s taw ić  n a m  czoło. W ysłan ie  gen'. 
W av e lo w i w na jbardz ie j  dla  nas  p o n u re j  
c h w il i  czołgów p ra w ie  w szystk ich ,  k tóre  
m ie l i ś m y ,  u m o ż l iw i ło  n a m  w listopadzie  
1 9 4 0  r - o p an o w an ie  E g ip tu  i przepędzenie  
a rm i i  w łoskiej,  z k tórej ćw ierć  m i l io n a  
żo łnierzy  zostało w zię tych  do n ie w o li ,  a 
w ie lk a  ilość poległa .  Za ty m i  a rm ia m i  
M u sso l in i  zam ie rz a ł  w jechać  do K a iru  i 
A leksandr ii .

W USA o d czuw ano  n a  p oczą tku  1941 r. 
w ie lk i  n iepokó j  o nasze losy. W ie lk i  p re ­
zy d e n t  Roosevelt  o dczuw ał do g łęb i swegc
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jestestwa, że zniszczenie W. B ry tan ii by­
łoby n ie ty lko  samo w sobie groźnym  wy­
padkiem  dziejowym, ale w ystaw iłoby rów ­
nież n a  śm iertelne niebezpieczeństw o roz­
ległe i w owej chw ili jeszcze n ie liczne si­
ły  po tencja lne USA i ich przyszłe losy. 
Jednakże wówczas czuliśm y się silniejsi i 
pew niejsi niż w okresie bezpośrednio po 
upadku F rancji. Nasze wojska w W . B ry­
tan ii, liczące blisko m ilio n  żołnierzy, były 
wówczas w całości uzbrojone i wyposażo­
ne. W  naszych fabrykach  zbrojeniow ych 
pracow ali m ężczyźni i kobiety aż do u tra ­
ty przytom ności. M ilion  do 2 m ilionów  
ludzi w  chw ili najw iększego napięcia przez 
cały dzień pełn iło  straż obyw atelską, która 
uzbrojona była w karab iny , jak rów nież 
w zaw ołanie: Zwyciężyć lu b  zginąć. P ó ź­
niej, w 1941 r. kiedy byliśm y ciągle jesz­
cze sam i, pośw ięciliśm y nasze zim ow e zdo­
bycze w C yrenajce i w L ib ii, by stanąć 
u  boku  G recji, k tóra n igdy n ie  zapom ni 
jak w iele jej daliśm y, choć bezskutecznie, 
wobec tych sił, jak im i rozporządzaliśm y.’ 
P óźniej w czerw cu 1942 r. nastąp iły  n o ­
we, ogrom ne w ydarzenia na świecie. Gdy 
staw ialiśm y opór sam otn i, nadeszła taka 
chw ila, w której ty ran  popełnił błąd, zm ie­
niaj ący cal kowi cie rów now agę sił. 22 czerw - 
ca 1942 r. H itle r , k tó ry  uw ażał się już 
za pana całej Europy, a n ied ługo  i całego 
świata, napadł zdradziecko i bez n a jm n ie j­
szej prow okacji n a  Rosję sowiecką, sta­
nąw szy oko w oko z m arsz. S ta linem  i 
niezliczonym i m ilionam i Rosjan. P óźniej, 
pod koniec tego roku , Japonja w ym ierzy­
ła  podłe uderzenie w USA pod P ea rl H ar­
b o u r i rów nocześnie rozpoczęła atak  na 
nas. W ówczas N iem cy wypowiedziały woj­
nę  USA. N igdy od chw ili przystąpienia 
USA do wojny n ie  m ia łem  najm niejszych 
wątpliw ości, że zostaniem y ocaleni; n a le­
ży jedynie spełnić swój obowiązek, aby 
w ygrać wojnę. Od Pil A lam ein  w paździei- 
n ik u  1942 r., poprzez anglo-am erykańską 
inw azję w północnej Afryce, Sycylii i 
W łoszech pokryliśm y przestrzeń w ielu  ty ­

sięcy m il, n ie  zaznawszy' klęski. Aż wresz­
cie w roku  ub ieg łym , po w ielo letn ich  
cierp ien iach , przygotow aniach i nadzw y­
czajnych ulepszeniach w w ojnie lądowo- 
m orskiej opanow aliśm y doskonale obrany 
p u n k t w okupow anej przez N iem ców  F ra n ­
cji. W darliśm y się w głąb F ran cji, oswo- 
badzając ją  ostatecznie. F rancja w ystaw iła 
na now o w ielką arm ię  w alecznych żoł­
n ierzy, pom agając sw ym i siłam i przy o- 
swobodzeniu. W rota do N iem iec stanęły 
otw orem . Z kolei z drugiej strony, od fro n ­
tu  w schodniego, R osjanie wiążący zawsze 
więcej żołnierzy n iem ieck ich  n iż m y, po­
suw ali się naprzód aż do spotkania z w oj­
skam i anglo-am erykańskim i. Równocześ­
n ie  we W łoszech arm ia m arsz. A leksan­
dra zm usza nieprzyjaciela w liczbie około 
m iliona żołnierzy do poddania się. T ak  się 
złożyło, że w ciągu 5-ch dni otrzym aliśm y 
wiadom ość o nieopłakiw anej śm ierci M u- 
soliniego i H itle ra  i rów nież w ciągu 3 ch 
dni m arsz. A leksandrow i i M ontgom ery’ 
m u  poddało się 2 i pół m iliona  żołnierzy, 
w spaniałej ongiś arm ii n iem ieckiej. Jeśli 
chodzi o nas, m ieliśm y' w polu  trzy razy 
m niej żołnierzy, n iż  A m erykanie, ale front, 
jak tego dowodzą nasze straty , był obsa­
dzony przez nas najliczniej. Nasza m ary­
n a rk a  spełniała służbę na A tlan tyku , wo­
kół naszych wysp i w konw ojach p łyną­
cych do Rosji, podczas gdy m arynarka a- 
m erykańska rzuc iła  swe ogrom ne siły' 
g łów nie przeciw  Ja p o n ii, N igdy w p rze­
szłości n ie  walczyły siły dw óch narodów 
obok siebie z tak  znakom itą jednością, 
b ra te rs tw em  i celowością, jak siły A ngli 
i A m eryki. W iążą się z tym  nasze n a j­
większe nadzieje n a  przyszłość.

P atrząc  w  przyszłość, chciałbym  b a r ­
dzo m óc w am  dzisiaj powiedzieć, że wszy­
stkie trudy i kłopoty skończyły się. N ie­
stety jednak  m uszę was przestrzec, podob­
n ie jak uczyniłem  to, gdy rozpoczynałem  
to 5-letn ie urzędow anie, że jest jeszcze 
w iele do zrobienia, i że m usim y by* przy- 
(intnwvji i na rlFltvp wćsiłl i d” •’ ’ ' fd
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i dalsze ofiary  na o łtarzu  w ielkiej sprawy. 
M usim y się upew nić n a  kontynencie eu- 
ropejskim  ponad wszelką wątpliwość^ czy 
cele, dla k tórych przystąpiliśm y do obec­
nej w ojny, n ie  zostały zlekceważone lu b  
przeoczone w najbliższych m iesiącach po 
zwycięstwie. M usim y się też upew nić , że 
praw dziw e znaczenie s łó w : wolność, de­
m okracja i praw dziw e oswobodzenie tak  
jak m y je rozum iem y, n ie  zostało p rzekrę­
cone. N ie byłoby celu karan ia  h itlerow  
ców za ich  zbrodnie, gdyby praw o i spra­
w iedliw ość n ie  m ia ły  zapanow ać po tej 
w ojnie i gdyby m iejsce h itle ryzm u  m iały  
zająć jakieś in n e  rządy to ta lita rn e  czy sy 
sterny policyjne. M usim y się upew nić , by 
te  cele znalazły pełne uzn an ie  n a  konfe­
renc ji pokojowej niety lko w słowach ale 
i w czynach. A przedew szystkim  m usim y 
wytężyć wszystkie siły, by organizacja 
światowa, nad  której stw orzeniem  p rac u ­
ją  w San F rancisco  narody zjednoczone, 
n ie  stała się pustym  frazesem , aby n ie sta­
ła się tarczą dla silnych, a d rw inam i dla

słabych. W  tej wspaniałej chw ili zwycięz­
cy m uszą spojrzeć w swe serca i stac się 
godnym i olbrzym iej siły, k tórą władają.

N ie wolno n am  rów nież zapom nieć
0 is tn ien iu  Japonii, k tóra pom im o swych 
słabnących i gasnących sił jest wciąż jesz­
cze k rajem  o ioo-m ilionow ej ludności, 
k rajem  o m ilionach  żołnierzy, dla któtych ' 
śm ierć n ie  jest straszna. N ie potrafię po­
wiedzieć, jakiego czasu i sił potrzeba bę 
dzie dla tego, by zm usić Japonię do poku­
ty  za jej o k ru tn ą  zdradę. W  tej wojnie 
n a  d ru g im  k rań cu  św iata jesteśm y zw ią­
zani ze S tanam i Z jednoczonym i całkow itą
1 braterską lojalnością. M usim y pam iętać, 
że to zbrodnicze m ocarstw o zagraża bezpoś­
r e d n i o  A ustralii, Nowej Zelandii i Kanadzie.

N a początku tych g-ciu la t m ów iłem  
w am , jak ie koleje losu nas czekają. W y­
ście się n ie  zaw ahali i nie by łbym  godny 
waszej w ielkoduszności i zaufania, gdybym  
dzisiaj n ie  m ógł zaw ołać: N aprzód. Bez
w ahan ia. D okończm y dzieła tak , by cały 
św iat był bezpieczny.

m e t o d y  n i e z n a n e  Ś w i a t u  c y w i l i z o w a n e m u

P o d s t ę p n e  a r e s z t o w a n i e  d e l e g a c j i  P o l s k i  P o d z i e m n e j

Z chw ilą  zajęcia przez w ojska rosyjskie 
całego praw ie te ry to rium  P o lsk i i u jaw ­
n ien ia  decyzji k rym sk ich  co do dalszych 
naszych losów K ierow nictw o prowadzonej 
w k ra ju  od r. 1939 akcji podziem uej w y­
ciągnęła wszelkie konsekw encje w ypływ a­
jące z nowej sy tu a c ji: w  porozum ieniu
z L ondynem  została w lu ty m  rozw iązana 
A rm ia K rajow a, w kołach zas politycz­
nych  —  m im o  różnych zastrzeżeń co do 
pow ziętych w Jałcie uchw ał —  zarysowa­
ło się w yraźnie dążenie do praktycznego 
w cielenia ich w życie. Już w lu ty m  so­
wieckie władze wojskowe wystosowały 
pierw sze zaproszenie do w iceprem iera i 
delegata Rządu na Kraj inż. Jana Jankow ­
skiego, b. posła na Sejm  i k ilku le tn iego  
m in is tra  pracy, oraz do ostatniego ko m en ­
dan ta  rozw iązanej A. K. gen. Leopolda

ctw em  płk. N K W D  P im onow a, w ystępu­
jącego w im ien iu  gen.-p łk . Iw anow a sze­
fa sztabu 1 F ro n tu  B iałoruskiego. Z apro­
szenie to, wystosowane n a  piśm ie, było 
k ilkak ro tn ie  p o n o w io n e ; w czasie zaś roz­
m ów  odbytych w okresie 17— 23 m arca 
płk. P im onow  w yjaśnił, że celem  zapro­
szenia jest konferencja z gen. Iw anow em  
w spraw ie wyjścia z podziem ia polskich 
s tronn ic tw  dem okr., d la w łączenia ich do 
ogólnego n u r tu  dem okracji polskiej. P łk. 
P im onow  nalegał n a  przyjęcie zaprosze­
nia , w skazując n a  w ielką wagę planow a­
nych rozm ów  i słowem  w łasnym , jako 
oficer A rm ii Czerw onej, zagw arantow ał 
bezpieczeństwo osobiste zaproszonych. 
P rzyjął też, po porozum ieniu  się z gen. 
Iw anow em , w aru n ek  strony polskiej, u- 
m ożliw ienie jej podróży do L ondynu  ce- 

tam teiszyrni czy n-lem  D orozum ienia się
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n ik a m i polskim i. U stalono, że w delegacji 
polskiej, oprócz w iceprem iera Jankow skie­
go i gen. O kulickiego, w ezm ą udział wszy­
scy trzej u rzędujący w k ra ju  m in istrow ie, 
stanowiący z w iceprem ierem  K rajow ą R a ­
dę M inistrów , następnie prezes Rady Jedn. 
Nar. K azim ierz Pużak i po 2 przedstaw i­
cieli 4 w ielkich stronn ic tw  należących 
doR .J.N : Str. Ludow ego, P .P .S ., Str. P racy 
i Str. Narodowego tudzież przedstaw icieli 
Str. D em okratycznego. L istę delegatów  za­
kom unikow ano  L ondynow i,w yrażając zgo­
dę na jej u jaw nien ie , w następstw ie czego 
rząd polski wręczył ją rządowi brytyjskie­
m u , a ten  zakom unikow ał ją rządow i so­
w ieckiem u. Zaw iadom iono rów nież L on­
dyn o zgodzie strony sow. n a  późniejsze 
przew iezienie delegatów sam olotem  do L on­
dynu dla odbycia potrzebnych kon lerencji. 
W dn iu  27 m arca na wyznaczone miejsce 
spotkania w Pruszkow ie pod W arszawą u- 
dali się w iceprem . Jankow ski i gen. O ku­
lick i, a następnie pozostali delegaci. N aza­
ju trz  wywieziono w szystkich sam ochodam i 
w niew iadom ym  k ie ru n k u . Nadto 31.3. 
do W ierzchosław ic przybyło do przebyw a­
jącego tam  W incentego W itosa 4 agentów  
N K W D , którzy go sam ochodem  wywieźli 
z dom u. O dtąd o 16-tu członkach delega­
cji wszelki ślad zaginął. Jedynie p rem ier 
W. W itos został zw olniony. Rząd polski n a­
tychm iast zwróci! uw agę rządu brvt. na 
niepokojący stan tej sprawy, a rząd ten  
bezzwłocznie zw rócił się do rządu sowiec­
kiego, ale bez skutku .

Rząd sowiecki, przew lekając rokow ania 
o u tw orzenie polskiego rządu Jedności N a­
rodowej ciągle ponaw iał próby przeforso­
w an ia  swego stanow iska, że do S. F ranci- 
sko pow in ien  być zaproszony t. zw. »rząd« 
tymczasowy, utw orzony z kom ite tu  lu b e l­
skiego. D opiero gdy wszystkie na ten  te ­
m at próby n ie  udały  się, w ystąpił M ołotow 
w dn. 3 m aja z rew elacy jnem  doniesie­
n iem , zaw iadam iając S tetin iusa i Edena, 
że o trzym ał w łaśnie te leg ram  7. Moskw}', 
wedle którego S ,a lin  w yraził C h u rc h illo ­

w i swoją zgodę na przyjazd do M oskwy b. 
prem . M ikołajczyka, z k tórym  zam ierzał 
om ów ić sprawę utw orzenia rządu Jedn. N ar.

Atoli nazaju trz  M ołotow  w ystąpił z no ­
wą rew elacją, zaw iadam iając swych kole­
gów, że polscy delegaci, o k tó rych  tam ci 
w ielokro tn ie zapytyw ali, są w M oskwie a- 
resztow ani pod zarzutem  działalności dy­
wersyjnej. sUczynił to zaś w sposób dem on­
stracy jn ie lekceważący, bo podczas kolacji i 
w  tak im  tonie, jak gdyby chodziło o rzecz 
drugorzędnej wagi. E fek t był piorunując} '.

Rów nocześnie zaś radia londyńskie i n o ­
wojorskie podały oficjalne k o m un ika ty  
E dena i S tetiniusa.

W  opin ii angielskiej postępow anie So­
wietów spotkało się z oceną bardzo ostrą. 
W  L ondynie odczuto tę sprawę specjalnie 
siln ie  7, pow odu fak tu , że rząd ang., po­
dawszy rządowd sow\ o trzym aną od rządu 
polsk. listę im ien n ą  delegatów, poczuwa 
się do odpowiedzialności za ich bezpieczeń­
stwo. W edle »D aily T elegraph« , sytuację 
ocenia się w A nglii bardzo pow ażnie i u- 
waża się, że jest to ze strony Rosji podstęp, 
który staje się zasadniczym  posunięciem  
w spraw ie polskiej.

W reszcie w dniu  to  m aja na kon feren ­
cji prasowej w S. E rancisko rnin. Eden o- 
świadczył: » In fo rm acje , jakie posiadam y 
na  tem at wypadków' w Polsce, są dzisiaj 
n iekom pletne, ale m uszę podkreślić, że 
lista 16 Polaków , aresztow anych przez 
władze ' sowieckie, obejm ow ała bezm ała 
w'szystkie czołowe osobistości polskiego r u ­
chu  podziem nego. Ludzie ‘ci prowadzili 
znakom ity  opór w stosunku do n iem iec­
kiego okupan ta przez całą wojnę. Czterech 
7. n ich  piastow ało w Polsce przez czas pe­
w ien stanow iska m inistrów  rządu polsk. za 
czasów gen. S ikorskiego, M ikołajczyka i 
rządu obecnego. W ynika z tego, że w ięk­
szość tych osobistości by li to ludzie, którzy 
pow inn i w naszej op in ii wziąć udział w 
rozm ow ach w sprawne utw orzenia now'ego 
rządu w Polsce, jeżeli tak i rząd m a is to tn ie  
reprez, dem okr. i polityczne życie w Polsce«.


